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Pielgrzymka Mistrzyni do Himalajów

(Część 1)

Właśnie zrozumiałam coś bardzo ważnego: jeżeli nie śpi się w nocy, na drugi dzień jest się bardzo śpiącym. Czy wiecie o tym? Tak. Czy dobrze wam się spało w nocy? (Tak.) Mnie nie. Ale nie szkodzi. Dzisiaj byłam nad morzem. (Och!) Co znaczy to: ,,Och!’’? Nie wiecie, że w pobliżu jest plaża? (Tak!) Czy chodzicie czasami na plażę? (Tak.) Pływacie? Za zimno, co? (Tak.) Ale widziałam dzisiaj, że dużo ludzi pływało. Jest tak zimno, nie wiem, jak oni to robią. Chociaż ja też pływałam w Himalajach. Ale nigdy już tego nie zrobię. 

Wiecie, że w Himalajach płynie rzeka Ganges. Dla Hindusów jest to najświętsza rzeka. Bierze ona początek bardzo wysoko w górach, w Himalajach. Miejsce, z którego wypływa Ganges, nazywa się Gangotri. To znaczy Źródło rzeki Ganges. I ja tam dotarłam. Woda wypływa po prostu bezpośrednio z lodu. Nie widać żadnej rzeki, tylko wodę spływającą z lodowatych gór. I to właśnie stamtąd bierze początek woda. I tam można się kąpać. W lecie wiele osób się tam kąpie. Wierzą, że oczyszczają się z grzechów. Mówiłam wam już o tym, prawda? Tak? Nie? Jezu! Macie kiepską pamięć. Ale to dobrze dla mnie. Kiedy wyczerpią mi się opowieści, mogę powtarzać stare. Nawet tego nie zauważycie. Tak więc tysiące, och nie, miliony ludzi przybywa tam co roku. Niektórzy z nich umierają w czasie podróży albo później. Ale mimo wszystko ludzie lubią tam oczyszczać się z grzechów. Przeważnie przychodzą tam po to, żeby pokropić wodą twarz, ponieważ woda jest bardzo zimna. Dopiero co wypłynęła z lodu, ma troszkę powyżej zera stopni. Ta woda jest po prostu lodowata. Ponieważ letnie słońce rozpuszcza śnieg, wierzchnią warstwę śniegu i lód, ta woda stamtąd spływa i daje początek rzece Ganges. Ludzie tam chodzą i spryskują wodą twarz, ręce, nogi itd. Wierzą, że to oczyszcza ich z grzechów. Byłam tam i zrobiłam dokładnie to samo. Ale potem pomyślałam: ,,W takim razie tylko moja twarz i ręce są oczyszczone z grzechów. A co z resztą mojego ciała?” Więc wskoczyłam do rzeki. Brrr… O mój Boże! O mój Boże! Było strasznie zimno. Przemarzłam do szpiku kości. Wskoczyłam i musiałam policzyć do pięciu: ,,raz, dwa, trzy, cztery, pięć”, po czym musiałam wyskoczyć. Jeśli nie wyskoczysz po pięciu, to nie wyskoczysz nigdy. Spłyniesz na niziny i staniesz się jednym z wielu. 

W Indiach, po śmierci, nie grzebią ciał. Przeważnie palą zwłoki albo zwyczajnie wrzucają je do Gangesu. Najpierw je palą i wrzucają prochy do jakiejkolwiek rzeki, ponieważ Ganges ma bardzo wiele odnóg. I ma trzy źródła. Jedno to Yamnotri, drugie to Gangotri, a trzecie to… A trzecie, trzecie… och, nieważne, gdzieś jest jakieś ,,trzecie’’, zapomniałam, jak się nazywa. W Indiach ciała ludzi zmarłych przeważnie zostają spalone. Ciała tych, którzy mają pieniądze, zostają spalone przez rodzinę albo przyjaciół na popiół, który umieszczają w urnie, w takim pudełku, a potem idą nad rzekę, wielką rzekę taką jak Ganges, i wrzucają je do wody. Ale niektórzy ludzie nie mają wystarczająco dużo pieniędzy, więc zostają po prostu wrzuceni do rzeki. Po jakimś czasie ciało nabrzmiewa i robi się białe, i wygląda jak cudzoziemiec. Tak, najpierw jest ciemne i małe jak Hindusa, a po trzech dniach wygląda jak ciało Amerykanina. Naprawdę. Grube, duże, białe, całe napuchnięte. Więc czasami, kiedy zbyt długo idziecie jedną z licznych dróg wzdłuż Gangesu, jesteście zmęczeni i kładziecie się w pobliżu rzeki, żeby odpocząć. Nie za blisko wody, bo w nocy wypływają one na powierzchnię. I wtedy możecie wziąć sobie jakieś ciało, wciąż w dobrym stanie, nabrzmiałe, miękkie i białe i zrobić sobie z niego poduszkę. (Och!) Jest bardzo miękkie. Spróbujcie. (Och!) Nie, ja nie kłamię. Spróbujcie. Albo możecie na nim medytować. Więc kiedy pojedziecie do Indii, nie będzie potrzebna poduszka do medytacji dla takich niezdar jak wy. Po prostu idźcie nad Ganges, nad brzeg rzeki i wybierzcie jakieś, swój rozmiar, albo większy rozmiar i usiądźcie na nim. Jest naprawdę miękkie. Miękkie i jak gąbka. A kiedy siedzicie na takim nieboszczyku, czujecie się w samadhi. Gwarantuję. Ponieważ ze strachu nie możecie się poruszyć. Jesteście tacy sztywni. Wielu joginów tak robi. 

W Indiach nikt nie boi się śmierci. Wyśmieją was, jeżeli boicie się śmierci. Dla nich śmierć to wyzwolenie. Po prostu idziecie gdzieś indziej, tam, gdzie jest lepiej i odpoczywacie. A jeżeli chcecie wrócić znowu na ten świat albo jeżeli takie jest wasze przeznaczenie lub posłannictwo, to po prostu wrócicie. Nie ma problemu. I tak jest. Oczywiście niektóre miejsca są nieprzyjemne, lecz większość ludzi idzie tam, gdzie jest przyjemnie, jak na przykład do raju astralnego, a potem znowu wracają. A po śmierci ciało nie ma już więcej problemów. Nie sprawia innym żadnych problemów. Trup to jest po prostu rodzaj martwego zużytego materiału. Więc nikt nigdy nie boi się śmierci. Wiecie o tym? Nie? Nie wiecie? Jedźcie do Indii, znajdźcie sobie zwłoki, usiądźcie na nich i zapytajcie: ,,Czy mam się ciebie bać?” One odpowiedzą: ,,Mm, Mm.” I wtedy uciekniecie. Tak, czasami wyglądają one bardzo niedobrze, jeśli zdarzy się wam zobaczyć jakieś zwłoki w części rozłożone, a w części nie. Albo w połowie zjedzone przez psy albo sępy, a część ciągle jest, to wygląda obrzydliwie. Lecz kiedy zwłoki są wciąż w całości, grube, białe i puszyste, nadają się na dobrą poduszkę do medytacji. Możecie spróbować. Gwarantowana satysfakcja i zwrot pieniędzy. 

Chodzą pogłoski, że ze względu na dużą ilość rozłożonych ciał, woda w Gangesie jest naprawdę czysta. Fuj! Mówi się, że wapno z tych zgniłych kości czy coś w tym rodzaju oczyszcza wodę. Tak więc tyle śmieci i odpadków, i różnych obrzydliwości wrzuca się do Gangesu, a woda jest naprawdę czysta. Możecie trzymać ją przez dziesięć lat w słoiku i nie zepsuje się. I tak po prostu jest. W Indiach nie ma systemu oczyszczania. Nie ma filtrów, które by zapewniły czystą wodę. Nie. Oni po prostu piją taką, jaka jest. Niektórzy przecedzają ją przez szmatkę, niektórzy nie. A czasami są trędowaci, chorzy ludzie, hm? Trąd to taka choroba. A w dodatku coś w rodzaju ośrodka dla trędowatych znajduje się w pobliżu brzegu Gangesu, na twoim odcinku rzeki, a ludzie i tak przychodzą tam nad rzekę. W Indiach czasami nie ma urządzeń sanitarnych takich jak łazienki, toalety itp. Czyli wszystko płynie sobie, gdzie chce. Czasami zdarzy się wam napotkać wczorajsze czapati na drodze albo wdepnąć w mleko, chociaż w innej formie i o innym zapachu oczywiście, ponieważ ma to już dwa, trzy dni. I przeszło przez pewnego rodzaju system filtrów. Więc musicie to jakoś znosić. Czasami myślicie, że Himalaje lub Indie albo nadbrzeża niektórych rzek to są bardzo romantyczne, tajemnicze miejsca, gdzie można pomedytować. Ale kiedy pojechałam tam ostatnim razem, było okropnie. Było lato, a ja weszłam na szczyt Himalajów, skąd wywodzą się tajemnicze opowieści o nauczycielach takich jak Babaji i Jogananda. Za wszelką cenę chciałam znaleźć miejsce nad rzeką, na brzegu rzeki, żeby usiąść i pomedytować, jak to jest opisane w książkach. Musicie robić wszystko zgodnie z książką. Brzmiało to tak romantycznie. Jogin siedzący nad rzeką, na brzegu rzeki i tak dalej. I zapominający o wszystkim, żeby tylko być w błogosławionym zjednoczeniu z Bogiem. O Boże, naprawdę próbowałam. Ponieważ wszędzie leżały trzy, cztero dniowe czapati i zapach był także trzydniowy. To było okropne, nie mogłam nawet znaleźć miejsca, żeby usiąść nad wodą. A było to w jednym z najświętszych miejsc w Indiach i w Himalajach. Lecz ponieważ co roku udaje się tam tak wiele ludzi, stało się ono trochę nie - święte. Wszystko jest takie zanieczyszczone i nieładnie pachnie. Im bliżej świętego miejsca, tym większy brud. Więc czasami wyobrażenia i rzeczywistość nie pokrywają się. 

Wyobrażamy sobie bardzo dużo rzeczy. Na przykład, także w Tybecie. Słyszeliście o wielu dużych klasztorach, gdzie tysiące, a czasami dziesiątki tysięcy świętych mnichów mieszka i uczy się razem. To robi spore wrażenie. Ale z tyłu za klasztorem, na pustym podwórku, czasami z rana tysiące ich siedzi razem i publicznie załatwia ten sam interes. Nie mają innego sposobu. Pozwalają naturze zająć się naturą. I tak to wygląda. Czasami, kiedy nie jesteście do tego przyzwyczajeni, możecie się poczuć bardzo… Kiedy byłam w Indiach, będąc bardzo nieśmiałą osobą, każdy byłby nieśmiały w takiej sytuacji, musiałam sobie z tym jakoś radzić, więc zawsze wkładałam obszerną szatę. Teraz wiem, dlaczego ludzie w Indiach noszą szaty zamiast spodni. Nie mini spódniczki, hm? Nie. Szaty, jak przepaski, którymi owijają się dookoła. Obszerne i powiewne i bardzo wygodne. Kiedy siadacie, spływają dookoła. Po prostu chronią. Osłaniają was dookoła, jak parasol. A dla pewności miałam jeszcze jeden parasol nad sobą. Tak więc miałam dach i ściany. I wówczas jest to dogodne wszędzie. Bo czasami autobus zatrzymuje się nagle nie wiadomo gdzie i za autobusem jest wysoka góra, na którą nie można się wspiąć, spadzista jak ściana, a przed wami jest urwisko, też strome jak ściana - to nie ma innego wyjścia, jak zrobić to na miejscu albo można też zostać wspinaczem skałkowym. Dlatego sarong i parasol są dosyć pomocne. Jeżeli chcecie jechać do Indii w poszukiwaniu świętego mistrza, nie zapomnijcie o tych dwóch rzeczach. I oczywiście o śpiworze. Czasami musicie być szybcy. Dlatego dam wam kilka praktycznych wskazówek. Przykro mi, jeżeli się wam nie spodobają. Musicie być szybcy. Czasami można to zrobić tylko w nocy. W ciągu dnia możecie być zbyt nieśmiali, bo jest tam za dużo ludzi. Tysiące patrzą na ciebie cały czas. Nie wiedzą, co to znaczy prywatność. Również jest tam dużo dzikich zwierząt. Tak więc szata jest bardzo praktyczna, ponieważ z kucków zawsze możecie poderwać się i uciec. Jeżeli nosicie spodnie, to jest to już dużo trudniejsze. Zanim je zapniecie, zwierzę zdąży podejść do was. Czasami, kiedy przygotowujecie się, żeby kucnąć, one podchodzą: ,,grrrr…’’ Ktoś, kto chce was pozdrowić właśnie po himalajsku. Nawet jeżeli nie rozumiecie tego języka, radzę wam: nie zatrzymujcie się, nie odpowiadajcie na pozdrowienia, tylko uciekajcie. 

Tak więc, jest wiele rzeczy, których nie wiecie o Himalajach. Czasami możecie spotkać dużego węża, tak dużego jak człowiek, np. kobrę, grzechotnika: ,,R-r-r-r-a…” Jakieś ,,R-r-r-r-a…” i jakby to powiedzieć - wąż w okularach. Wyglądają one dosyć imponująco, kiedy podnoszą głowę w twoją stronę i mówią: ,,Cześć. Co słychać!” Nie sądzę, że powinniście odpowiadać na to pozdrowienie. Albo pozostańcie bez ruchu albo szybko uciekajcie. Ale nie ze wszystkim jest tak źle. W moim domu były tylko skorpiony i stonogi. Nie było węży; węże pozostawały na zewnątrz. Skorpiony są zabawne. Może było za zimno, a może były zbyt leniwe. Nie gryzły mnie. Ale kąsały niektórych moich sąsiadów. Myślę, że skorpiony moich sąsiadów były bardziej pracowite niż moje. Ponieważ moje nigdy mnie nie ugryzły. Któregoś razu, gdy spałam, och, ale to inna historia. Może o tym później. Tak więc moje skorpiony spały ze mną. Spały pod kanapą. To nie była prawdziwa kanapa, ale coś w rodzaju porządnie podgniłego, czteronożnego, jakby to powiedzieć? Oni mają coś w rodzaju… jak to się nazywa? Jak nazywają się pnącza w lesie? (Ratan?) Ratan? Pytałam was o angielskie słowo, a podajecie mi wietnamskie! Takie liny, które robi się z kory drzew itp. Później łączą je razem i zawieszają na czterech słupkach, wiecie, tak jak hamak. I na to kładziecie swój śpiwór, zapinacie zamek i śpicie. Możecie też w międzyczasie widzieć wszystko na wylot. Bez pomocy sił magicznych mogłam widzieć przez ściany i dach. Wszystko. Tysiące dziur wszędzie. Nazywałam to hotelem 5-cio tysięczno gwiazdkowym. I jest on dosyć tani. A skorpiony oczywiście lubią sobie wędrować przez dziury, przez dach i czasami spadały na mój śpiwór, i tam sobie siedziały. Rano, kiedy się budziłam pytałam: ,,Och, co to jest?” A on podnosił swoją głowę i mówił: ,,To ja. To ja. Skorpion!” Tak więc musiałam wyjmować jednego czy dwa spod poduszki, spod koca, spod stołu, spod krzesła albo spod łóżka. Czasami było ich dużo, może nawet dziesięć. I stonogi, wkłada się wszystko do słoja i wychodzi na spacer. A kiedy znajdziecie jakiś duży kamień pozwalacie im uciec. A na drugi dzień przychodzą znowu inne! I tak codziennie byłam zajęta opieką nad tymi czującymi istotami. Ale dobrze się przy tym bawiłam, bo nie było innego zajęcia. 

Tak było w jednym z domków, w lepiance, w której przebywałam. Lepiankami nazywają je dlatego, że do budowy ścian używają błota. To jest bardzo proste, łączą kawałki drewna albo coś w tym rodzaju. A potem dodają krowie kupy i … Tak, naprawdę, ja nie żartuję. Tego właśnie używają. Jak inaczej można to nazwać? Co? Odchodami. Czy sądzicie, że jeśli powiemy to w ten sposób, to zmieni to jakość czy coś w tym rodzaju? No dobrze. Może nie krowie kupy, może bycze kupy (gra słów w jęz. ang.) Potem mieszają je z pewnym rodzajem trawy, a potem uklepują je i rozprowadzają po ścianie. A kiedy wyschnie to właśnie jest to. I oczywiście, gdy wyschnie, pojawia się wiele dziur, ponieważ nigdy tego nie wystarcza. Oczywiście możecie je zalepić, iść na zewnątrz i znaleźć więcej byczych odchodów. Ale kiedy tam mieszkacie, nie zależy już wam na tym. Tak to wygląda. Taki był jeden z domów, w których mieszkałam. Taka jest większość domów w Himalajach, jeśli tylko macie dom. Czasami można wynająć werandę, jeżeli taki dom jest już zamieszkały. Na zewnątrz domu jest weranda, tak? (Garaż.) Garaż? Oni nie mają tam żadnych garaży! Hm? Weranda, tak? Możecie również wynająć werandę, jest tańsza. I kładziecie swoje rzeczy w kącie. Zawieszacie swoją moskitierę i tam jest wasz dom. A jeżeli nie macie moskitiery, możecie sobie wypożyczyć. Wypożyczą wam także koc, moskitierę i piecyk, zaś węgiel można kupić. Wtedy możecie sobie coś ugotować. Ale nie za bardzo, tak? Ja przeważnie jadłam surowiznę. Za ciężko jest nosić ze sobą dużo naczyń. Kiedy wspinacie się bardzo wysoko, nie możecie sobie na to pozwolić. 

Nie ma tam samochodu ani garażu. Nie ma pociągów ani motocykli. Nigdy nie widziałam nikogo na motorze, wspinającego się w góry, ale może w przyszłości. Ani nawet rowerów. Możecie jedynie pojechać autobusem numer 11. Ale jedzie on dosyć powoli, zwłaszcza pod górę. Jeśli niesiecie swój śpiwór, mąkę na czapati, blaszany kubek, łyżkę itp. wszystko jest bardzo ciężkie. Tak więc im wyżej się wspinacie, tym więcej rzeczy wyrzucacie. Kiedy zaczęłam moją podróż, zabrałam wiele rzeczy. Potrzebowałam to, potrzebowałam tamto, potrzebowałam parasolkę, trzy, cztery łyżki, dwie pary różnych rozmiarów pałeczek do jedzenia, dwa kubki i dwa talerze, wszystko z nierdzewnej stali itp. A nawet książki i mapy, lornetkę i okulary itd. Tak! Skompletowane jak u prawdziwego badacza. Lecz z każdym krokiem musiałam pozbyć się jednej rzeczy. Nie macie nawet pojęcia, jak ciężki może być śpiwór. Kiedy jest wilgoć i trochę kropi deszcz, trochę śnieży, śpiwór wszystko to wchłania i staje się coraz cięższy i cięższy. I moje stopy stawały się coraz cięższe, ponieważ miałam na sobie sportowe buty. Nigdy przedtem nie byłam w Himalajach, więc myślałam, że sportowe buty się tam nadają. Ale do takich butów wlewa się woda. Dostaje się też śnieg, ponieważ w środku jest ciepło i znajduje sobie w moich butach schronienie. Ale kiedy przeszłam wiele, wiele mil, moje stopy stały się bardzo duże i ciężkie. I tak sobie idziecie: ,,chlup, chlup, chlup”. A kiedy jest miejsce na odpoczynek, wtedy musicie zdjąć buty, wykręcić skarpety, i powiesić je na jakimś piecyku. Albo je wyprać i włożyć ponownie następnego dnia. Lecz przeważnie nie ma czasu, żeby wyschły tak szybko. W Himalajach nie mają suszarek do włosów, nie mają suszarek. Czasami trzeba wyruszyć bardzo wcześnie rano, żeby iść w grupie. I dlatego trzeba się spieszyć. Dlatego przeważnie miałam na sobie mokre ubrania, bardzo mokre. Miałam tylko dwie pary ubrań, z których jedną prałam, a drugą ubierałam. Lecz czasami obie wyglądały jak uprane, ponieważ padało na wszystko. Tak więc miałam do wyboru, albo włożyć ubranie przemoczone na deszczu, albo to drugie wymoczone w strumieniu. Oba wyglądały tak samo. Czasami nie było czasu, żeby wyschły. Ale po chwili marszu suszył je wiatr, powietrze i ciepłota ciała. To jest możliwe, może wyschnąć, ponieważ w marszu, temperatura ciała podnosi się i staje się ono gorące. A ja przeważnie szłam pieszo. Czasami, w bardzo niewielu miejscach, można wynająć konie. Są też tzw. pomocnicy, którzy niosą cię na plecach, albo czterech pomocników do niesienia lektyki - rodzaju krzesła, na którym siedzisz. Ale trzeba uważać, ponieważ jest bardzo ślisko. Czasami zrzucają ludzi, swoich klientów, na ziemię. I cała czwórka również się czołga. Potem cała piątka czołga się razem, a krzesło rozpada się na kawałki. Czasami jest to bardzo niebezpieczne. To dlatego ludzie nie chodzą tam za często. A jeżeli już tam pójdą i wrócą cali, to uważają, że mieli dużo szczęścia. Czasami kawałek ciebie jest w Himalajach, kawałek spłynął do oceanu, a jeszcze inna część wisi gdzieś na drzewie. Ponieważ jest niebezpiecznie, więc jeżeli idziecie nieuważnie i poślizgniecie się, to czasami możecie obrócić się w proch, bo jest tak wysoko. Rozpadacie się na wiele kawałków. Wiele ludzi umiera co roku na pielgrzymkach. 

Dobrze, wróćmy do skorpionów. Innym razem zatrzymałam się w pobliżu Himalajów, w miejscu zwanym Rishikesh. Tam również wynajmują te domy z błota. A w środku domu jest duszno, ponieważ oni nie zawracają sobie głowy zrobieniem dużych okien z siatką ochronną itd. Więc przeważnie wspinałam się na dach i tam spałam. Po jakimś czasie wiele innych osób, sąsiadów, pielgrzymów takich jak ja albo ludzi z Zachodu przychodziło tam i medytowało. Ponieważ w okolicy jest dużo aszramów. Jeden z tamtejszych mistrzów był bardzo sławny. Mistrz Beatlesów, nauczał medytacji transcendentalnej. Jogin. On też się stamtąd wywodził, z miejsca zwanego Rishikesh. Wielu mistrzów w różnym czasie udawało się tam na medytacje. Ja również przebywałam tam przez dwa miesiące i medytowałam. A więc poszłam spać na dach. Przeważnie skorpiony przychodziły na dach, żeby, tak jak ja, poćwiczyć jogę, i potem medytować - wielkie rzeczy, po czym ,,chrapać”. A rano wstać razem ze słońcem, pogimnastykować się, pomedytować przez chwilę i zejść na dół. Ale nie było tam schodów. Trzeba było niejako wspinać się po ścianie, używając paznokci. Ściana i tak była z błota, i były w niej dziury. Można było w nie włożyć albo palce nóg albo palce rąk. I w ten sposób wspinacie się w górę. Zawsze potrafiłam się wspiąć w górę. A teraz przejdźmy do rzeczy. Czy mówiłam wam o moim mężu, ex-mężu, gdy przyjechał tam, żeby się ze mną spotkać? (Nie…) Naprawdę? Poczekajcie, poczekajcie. Nie ekscytujcie się za bardzo, nie sprawiajcie mi kłopotów, zapomniałam. O czym to ja mówiłam? Och! Nieważne, co? Nieważne. Tak, tak. Kiedy byłam w tym miejscu zwanym Rishikesh. Czy opowiadałam wam o sąsiadce, która była sina od ukąszeń? (Nie.) Nie? Ona mieszkała obok. Przelecimy przez to szybko, bo jest bolesne. Była pogryziona i cała opuchnięta i musiała iść do szpitala, bo groziło jej zatrucie. Ale mnie nie ugryzły. Chociaż rano znalazłam jednego obok mojej poduszki. Leżał tam jak nieżywy. Zapytałam: ,,Cześć, żyjesz czy umarłeś?” A on poruszył swoim wąsem, żeby dać mi znać: ,,Nie dotykaj mnie”. Powiedziałam: ,,Och, nie, nie. Ja tylko chciałam się przywitać.” I takie było to miejsce. 

Opowiem wam następną historię. Wtedy, w tamtym czasie, przebywałam już rok albo dłużej w Himalajach. I nie widziałam się z moim ex-mężem, lekarzem. Będę nazywać go lekarzem. Tak jest lepiej; po co mężem? Nie cierpię tego! Brzmi jak gospodyni domowa. A więc taka była kolej wypadków: przebywałam już tam przez jakiś czas i wtedy mój tzw. mąż ‘były’ lub ‘ostatni’ lub ‘nie widziany od wieków’, przyjechał, by się ze mną zobaczyć. Z tym, że on nie wiedział, gdzie ja jestem, a ja też nie wiedziałam, że on przyjeżdża. Wcześniej byłam w Delhi i w innych miejscach. Mieszkałam w różnych aszramach, u wielu mistrzów z różnymi grupami, aby się uczyć tu i tam, i sprawdzić wszystko. W końcu zmęczyły mnie te wszystkie grupy i polityka aszramów. Tak więc wędrowałam sama w różne miejsca i medytowałam. Rishikesh nie było pierwszym i jedynym miejscem, ale jest to miejsce, w którym coś się dzieje. I tam zostałam przez dwa miesiące. I wówczas mój ex-mąż miał urlop czy coś takiego albo tęsknił za mną. Wyruszył do Indii, by mnie odnaleźć. Przyjechał do Delhi do aszramu, o którym wiedział, że byłam w nim wcześniej. Tak więc dotarł tam, ale mnie nie odnalazł. Więc pozostał tam jakiś czas, ale nikt nie wiedział, gdzie wyjechałam. Próbował znaleźć kogoś, kto mnie znał. W każdym bądź razie był nieszczęśliwy i ludzie próbowali mu powiedzieć: ,,Nie powinieneś się martwić o żonę, powinieneś zatroszczyć się o swoją duszę”. Co to jest? W tym czasie już wiedział, że jestem w Rishikesh i powiedział im: ,,Moja dusza jest w Rishikesh.” Następnego dnia spakował się, miał tylko plecak, i wyjechał, żeby się ze mną zobaczyć. Rishikesh jest również duży. Nie tak jak nasze centrum medytacyjne tutaj. Jest to miasto, małe miasto. Tak dużo tam aszramów, tak dużo się tam dzieje, jest dużo ludzi przez cały czas. A on przyszedł do mojego pokoju i mnie znalazł. Właściwie nie było mnie w moim pokoju, byłam na szczycie innej góry, skąd wypływała woda źródlana. Prałam tam swoje ubrania i brałam poranną kąpiel. Czasami chodziłam nad Ganges i tam się kąpałam. Ale czasami kąpałam się w strumieniu, w pobliżu domu, gdzie wynajmowałam pokój. 

Ale wcześniej wydarzyła się inna historia. Zanim przyjechał mój ex-mąż, przyjechał inny przyjaciel. Właściwie to nie był prawdziwy przyjaciel. Tak naprawdę to nie mam przyjaciół. Kiedy zatrzymałam się w aszramie w Delhi, on już tam był. W pewnym sensie był on znany, ponieważ był jedynym kanadyjskim Chińczykiem w grupie Hindusów i ludzi z Zachodu. Ja również byłam tam jedyną twarzą jakby azjatycką. Więc oboje byliśmy bardzo znani. Ja byłam znana, ponieważ pracowałam w aszramie i nazywali mnie tam ,,Uśmiechającymi się Krokami”, ponieważ, jak mówili, uśmiechałam się z każdym krokiem. Nigdy nie widziałam, czy się śmieję czy nie, bo nie miałam tam lusterka, ale bardzo mnie tam kochano. Czasami ludzie nawet kłaniali się przede mną. Kłaniali się przede mną. Byłam wystraszona, bardzo wystraszona. Ci, z długimi brodami i dużymi turbanami, 70-cio letni, którzy mogliby być moimi wielkimi mistrzami, czasami po prostu kłaniali się przede mną. Niczego nie rozumiałam. Ale wspominam o tym przy okazji. A on był tam znany i ja go także znałam, ponieważ rozpropagował tam koncepcje typu: jak przetrwać do 24-go wieku itd. Na surowym jedzeniu, kiełkach, zarodkach pszenicy, czymkolwiek. Tak więc wszyscy w aszramie, ponieważ byli znudzeni, nie mieli co robić, poszli za jego przykładem. Był on swego rodzaju guru przetrwania. I hodowaliśmy zarodki pszenicy na naszych ręcznikach, sadzili kiełki pod naszymi oknami, na naszej umywalce, itp. Więc był on sławny przez jakiś czas. Kiedy przebywałam w Rishikesh, on też tam przyjechał. Przyjechał i jakoś mnie znalazł. Zobaczył mnie i powiedział: ,,O, jaki ładny pokój”. Właściwie, był to bardzo tani gliniany dom, kwadratowy, bez okien, bez drzwi. Nawet jeśli były drzwi, wyglądało, jakby ich wcale nie było. ,,Kwik, kwik, kwik, kwik…” Kawałek drewna, który trzeba pchać z całej siły, a kiedy to otworzysz: “bang!”, czasami uderza cię w głowę. To jest bardzo skomplikowane. Ale jemu się podobało, ponieważ znalezienie osobnego pokoju w takim miejscu, to jakby znaleźć się w niebie. Jeśli się chce, można mieszkać w jakimkolwiek aszramie za darmo. Ale w każdym można zostać tylko przez trzy dni. Taka jest zasada. Ponieważ nie chcą, żeby ktoś został na stałe, przyniósł wszy i je tam rozmnażał, i przywiązał się do aszramu. Więc są bardzo gościnni, ale tylko przez trzy dni. Potem musisz się wyprowadzić. I tak przeprowadzasz się przez cały czas, to bardzo męczące. Tak więc znalazłam ten pokój, a on był bardzo zainteresowany. Zapytał, czy sam może taki wynająć. Powiedziałam; ,,Och! Nie teraz, nic o tym nie wiem, ale za trzy dni będziesz miał pokój obok. Więc jeśli chcesz, możesz zaczekać albo wrócić z powrotem”. On na to: ,,Och! Nie mam gdzie iść. Nie znam okolicy. To mój pierwszy dzień”. Powiedziałam: ,,Dobrze, w takim razie zostań w moim pokoju. Bo ja i tak nie śpię tutaj. Codziennie śpię na dachu. Tak więc śpij tutaj”. Właściwie w poprzednim aszramie czasami spaliśmy razem, nie w jednym łóżku, ale w jednym pokoju. Czasami w aszramach są bardzo duże pokoje i wtedy śpisz, tak jak w Miaoli, jak sardynki w puszce, jak ryby w puszkach. Ale to nie jest problemem. Nam to nie przeszkadza. Więc my już się znaliśmy i myślę... Nie dzieliliśmy razem pokoju, ale czasami spaliśmy razem z wieloma osobami na zewnątrz. Albo kiedy wyjeżdżaliśmy z nauczycielem, wówczas musieliśmy spać gdziekolwiek, gdzieś w kącie przyłożyć głowę. Czasami i to było niemożliwe. Na przykład przez sześć miesięcy bez przerwy musiałam siedzieć. Nie miałam nawet miejsca, żeby się położyć. Ale miałam krzesło, takie krzesełko składane, jak na plażę. Zabierałam je ze sobą, plus jedną małą walizkę. Po południu je rozkładałam i siadałam na nim, a nogi kładłam na walizkę. I tak spałam przez 6 miesięcy. W dzień czasami je składałam, czasami nie. Jeżeli je złożyłam, było lepiej, wtedy mieszkałam w kącie. Wiecie, na dachu domów czasami budują dodatkową wyższą ściankę. I wtedy jest taki narożnik… Więc ja siedziałam w kącie, przykrywałam go z góry kocem i tam był mój dom - i tak codziennie. Jest tam dosyć gorąco. W lecie dochodzi do 40-tu stopni C. Ale nie miałam gdzie iść. Ponieważ czasami aszram jest przepełniony. A ja nie za bardzo lubię przebywać razem z ludźmi, ponieważ hałasują, chrapią, mają biegunkę, czasami palą trawkę. Dlatego wolałam być sama. Nawet bycie samej w wolnym kącie, było lepsze niż bycie razem z setkami innych. Tak więc tam zostałam. W ciągu dnia zasłaniałam go kocem, w nocy spałam na siedząco pod gwiazdami. Bardzo, bardzo prosto. Więc kiedy padało, nie miałam wiele do przenoszenia. Brałam tylko krzesło i walizkę, i szłam pod dach werandy. 

Dobrze, na czym stanęliśmy? O Jezu! Dlaczego się tak zapędziłam? (Mężczyzna wynajął pokój obok.) To dlaczego aż tutaj zaszłam? Hm? (Mistrzyni, Twój ex-mąż chce się z tobą zobaczyć.) Tak, tak. Ponieważ czasami spaliśmy razem na zewnątrz itp. Albo może w nocy on spał obok w drugim kącie. Ale ja spałam tam cały dzień i całą noc. To była moja baza. Ponieważ nie miałam innego miejsca, żeby przenieść moje rzeczy do środka. Wszystkie dobre i bezpieczne miejsca były zajęte, nawet na podłodze. Czasami podobnie jak w Miaoli, czy gdziekolwiek, np. w hotelu, śpicie na podłodze. Zajmujecie każdy kąt. Więc w tym miejscu leżały moje rzeczy, całymi dniami, całymi nocami przez sześć miesięcy. I wtedy nie sprawiało nam różnicy czy to był mężczyzna czy kobieta, nawet się nad tym nie zastanawiałam. W porządku, tylko przyjaciel. Powiedziałam: ,,Dobrze, możesz zostać w moim pokoju. Połóż swoje rzeczy tam i śpij w tym łóżku”. Ja i tak spałam na dachu. 

W ciągu dnia mnie tam prawie nie było, ponieważ chodziłam nad Ganges popływać, wykąpać się, wyprać swoje rzeczy i rozwiesić je na skale, żeby wyschły. W międzyczasie chowałam się w jakiejś jaskini nad Gangesem i medytowałam. Po kilku godzinach, kiedy moje ubrania były suche, wkładałam je z powrotem na siebie i szłam na zakupy po takie ekscytujące rzeczy jak czapati, masło orzechowe i ogórki. Z tego składała się większość moich posiłków. Innym razem kupowałam mąkę i wieczorem sama robiłam czapati. Wieczorem robiłam je sama. To bardzo proste. Kupujecie mąkę, dodajecie sól, a potem aluminiowy talerz albo naczynie, trochę wyższe, tak że możecie gotować w nim zupę i herbatę, i możecie zrobić czapati na wierzchu. Więc rozwałkowujecie ciasto tak, jak was uczyłam, kładziecie je na talerz, potem przewracacie i gotowe jecie z masłem orzechowym. To bardzo smaczne. Wiodłam bardzo proste życie, ponieważ wtedy nie miałam za dużo pieniędzy. Nie prosiłam o nie mojego ex-męża. I nie chciałam od nikogo pożyczać. Chciałam maksymalnie wykorzystać każdy grosz. Bardzo proste życie. 

Więc powiedziałam mu: ,,Możesz korzystać z mojego pokoju, aż wynajmiesz sobie ten obok. Ja tutaj nie śpię, a w ciągu dnia mnie nie ma. A w nocy śpię na dachu”. Ale to nie miało znaczenia, czy spaliśmy razem w jednym pokoju, ponieważ on prawdopodobnie, wiecie, raz spał w pokoju, raz tu, raz tam. Czasami tak się zdarzało. Więc, w porządku. Z wdzięcznością zostawił tam swoje rzeczy i poszedł sobie gdzieś. A wieczorem wrócił z powrotem i spał na dachu razem ze mną. W międzyczasie znalazł swoją dziewczynę, nie wiem, jak to było, może dziewczyna znalazła jego, a może to była jakakolwiek dziewczyna, nie wiem. Uwili sobie przy mnie gniazdko, i ja nie miałam nic przeciwko temu. 

A następnego ranka prawdopodobnie zjawił się mój ex-mąż, tak? I wcale mi to nie przeszkadzało. Odszukał mnie i chciał ze mną porozmawiać, chciał mnie oprowadzić po okolicy i być razem ze mną, bla, bla, bla… i to też mi wcale nie przeszkadzało. Lecz powiedziałam mu: ,,To jest ostatni dzień mojego 7-dniowego odosobnienia na środku rzeki Ganges. Czy mógłbyś zaczekać na mnie, a ja przyjdę wieczorem?” Na środku Gangesu jest takie miejsce, jakby wyspa, którego w ciągu dnia nie widać, ponieważ przykrywa je całkowicie lub częściowo woda i nie ma tam dojścia. W nocy nie można tam dojść; w ciągu dnia można. Idzie się tam, gdy słońce wschodzi, a wraca, gdy słońce zachodzi. Woda jeszcze nie jest za wysoka, wciąż można widzieć skały i wrócić po nich z powrotem do domu. Ale już chwilkę później woda jest za wysoka i nie można przejść. Nie ma tam nawet łodzi, żeby was przewiozła z tej małej wyspy po środku rzeki, z powrotem na brzeg. Tak więc chodziłam tam codziennie medytować, ponieważ na przeciwnym brzegu rzeki, obok wyspy, mieszkał bardzo znany mistrz i on powiedział mi, że przez siedem dni powinnam medytować w tej jaskini i wówczas poczuję się dobrze. Odpowiedziałam: ,,Dobrze. Dlaczego nie? Nie mam nic innego do zrobienia.’’ Jego uczniowie chodzą tam i urządzają odosobnienia w ciągu dnia. W nocy muszą wrócić, ponieważ nie jest tam bezpiecznie. Czasami woda się bardzo podnosi i przykrywa skałki. Wiecie, nie można tam zostać. Tak więc chodziłam tam codziennie i medytowałam. I to był ostatni dzień mojego 7-dniowego odosobnienia, które obiecałam mistrzowi i wtedy przyjechał mój mąż. Więc powiedziałam: ,,Dobrze, zostań i zaczekaj. Ja wrócę.” Powiedziałam mu, że wrócę około szóstej wieczorem. Ponieważ o piątej zachodzi słońce, więc wracam do domu. Idę dookoła i tam jest łódź, która mnie zabiera na drugi brzeg, i znowu idę przez chwilę, i wtedy już jest około szóstej. W porządku, hm? Ale tego dnia nie mogłam wrócić łodzią. Bardzo wiało i padało, wody Gangesu były jak ocean. Było za dużo fal i żadna łódź się nie pojawiła. Poczekałam chwilkę i wiedziałam, że żadna łódź nie przypłynie. Tak więc musiałam zawrócić i iść pieszo wiele mil do mostu wiszącego, przez który mogłam przejść, a potem szybko pobiegłam z powrotem wzdłuż rzeki i wróciłam na moją górę. A to zabiera więcej czasu. 

Była już siódma albo później, kiedy dotarłam do siebie, ale mojego męża już nie było. Powiedziano mi, że właśnie wyjechał. Nie wiedziałam, co się stało. Tak więc odnalazłam mojego przyjaciela, tego od diety przetrwania do 24-tego wieku. Zapytałam: ,,Czy wiesz, gdzie jest mój mąż?” W tamtym czasie on jeszcze był moim mężem. Odpowiedział: ,,Och, właśnie wyjechał”. ,,Jak mógł wyjechać, skoro prosiłam go, żeby zaczekał na mnie tutaj”. Powiedział: ,,Nie wiem, po prostu wyjechał”. Zapytałam: ,,Co to jest?’’ Ponieważ rozpoznałam kamerę filmową, która była moja, zanim go opuściłam. Podarował mi ją mój inny narzeczony, którego nie poślubiłam. Również lekarz, ale to długa historia. Zapomnijcie o tym. Biegało za mną dwóch lekarzy, ale nieważne. Jeden wam wystarczy. W każdym razie, tamten był bardzo bogaty. Ten, za którego nie wyszłam, był bardzo, bardzo bogaty. Miał duże pudełko wypełnione biżuterią. Powiedział: ,,To jest twoje”. Teraz mam jeszcze więcej. Ale to już osobna historia. Mój ex-mąż nie był bogaty. Po prostu przeciętny lekarz. Ten drugi był bogatszy, ale nie chciałam go poślubić. Doprowadził do zaręczyn, ale to wszystko, nic więcej. Na czym skończyliśmy? Wtedy zapytałam: ,,Co to jest?” Powiedział: ,,Och, on dał mi tę kamerę”. Zapytałam: ,,Dlaczego dał ci tę kamerę? Ona kiedyś była moja”. ,,Nie powiedział nic? Po prostu wyjechał?” On na to: ,,Nie, on po prostu dał mi tę kamerę, i powiedział: ‘teraz jest twoja’ i wyjechał.’’ Powiedziałam: ,,To zabawne, naprawdę zabawne”. ,,Czy jeszcze coś mu powiedziałeś?” Odpowiedział: ,,Nie, właściwie nie. Tylko rozmawialiśmy i twój mąż zapytał, gdzie mieszkam. Powiedziałem, że tutaj, w twoim pokoju i śpię w twoim łóżku”. Powiedziałam: ,,Aha, to o to chodzi”. Och, byłam na niego wściekła. Powiedziałam: ,,Dlaczego jesteś taki głupi?” Odpowiedział: ,,Jak to? Przecież to prawda”. Oczywiście, ale ta prawda nie była prawdziwa. Wyglądało tak, jakbym razem z nim mieszkała i spała. To dlatego mój mąż wyjechał. Tak przypuszczałam, hm? To dlatego oddał mu tę kamerę, ponieważ była moja, i wyjechał. Pewnie przywiózł ją dla mnie. Myślał, że skoro teraz mieszkam razem z tym mężczyzną, to ta kamera też należy do niego, ponieważ ja należę do niego. Aha. O mój Boże! Powiedziałam: ,,Nie, nie, nie. To niedobrze”. Byłam w pewnym sensie wściekła i wpadłam w panikę, a on z niczego nie zdawał sobie sprawy. ,,Och, zmieniła się. To dziwne”. 

I wtedy wybiegłam, pobiegłam za nim. Pobiegłam do przystanku autobusowego, by go odnaleźć, ale jego już nie było. Kiedy przybiegłam, on właśnie odjechał, kilka minut wcześniej. Właśnie odjechał, kiedy przybiegłam. Jak na filmach. Jak w tych smutnych, romantycznych filmach. O Jezu! Zapytałam tam: ,,Czy widzieliście gdzieś mojego męża, właśnie stąd odjechał?” ,,Ale, który to twój mąż?’’ Powiedziałam: ,,Ten z taką brodą, Niemiec, wysoki, przystojny.” On odpowiedział: ,,Tak, tak, właśnie odjechał’’ i ,którym autobusem, jak dawno. Zapytałam: ,,Czy jest jeszcze jakiś autobus teraz?” ,,Nie. Ostatni już odjechał. Jest późno”, powiedział. Pojechałam za nim furmanką, a to trwa długo. W Indiach mają takie furmanki, jedna furmanka zabiera około dziesięciu osób. Wynajęłam całą, ale i tak nie mogłam go dogonić. Dopiero co wyjechał. Nie zależało mi, że źle to zrozumiał, ale tak nie powinno było się stać. Przyjechał po raz pierwszy, by się ze mną spotkać. Nie chciałam go w ten sposób zranić. Nie chciałam się też z nim spotkać. Ale skoro już przyjechał, nie chciałam, żeby wracał do domu z tak nieprzyjemną pamiątką. Przyjechał z tak daleka, a nie widzieliśmy się rok czasu i nie chciałam, żeby się źle czuł. Przypuszczałam, że czuł się źle, bo inaczej nie rzuciłby tam tak tej kamery i nie wyjechał bez słowa, nie napisawszy żadnego wyjaśnienia dlaczego. Nie pojechałam tam w takim celu. On źle to zrozumiał. 

Więc na drugi dzień poszłam na pocztę i próbowałam się do niego dodzwonić. Lecz dodzwonić się stamtąd do Delhi to tak, jak dzwonić na księżyc albo Mars. Tylko: ,,halo, halo”, a potem ,,bip.” I koniec. Zanim nawet zdążysz powiedzieć ,,halo”, trzeba czekać pół dnia na połączenie. Jest tam tylko jedna poczta i starodawna łączność, ponieważ jest to w górach Himalajach, nie ma tam krótkofalówek czy telefonów komórkowych, takich jak my mamy. Tak więc czekałam pół dnia, żeby tylko powiedzieć ,,halo’’ i ucięło rozmowę. Znowu czekałam kolejne kilka godzin, żeby powiedzieć ,,halo’’ po raz drugi. A z kolei ten mężczyzna nie rozumiał nic po angielsku. Powiedziałam: ,,Przyprowadź kogoś, kto mówi po angielsku, jakiegoś Anglika”. On na to: ,,Po angielsku? Angielski? Nie! Nie! Przepraszam”. Bang! Więc trzeci raz czekałam znowu kilka godzin na połączenie, ale tym razem poprosiłam Hindusa z poczty, który mówił po angielsku. Na szczęście znalazłam takiego! ,,Proszę, powiedz mu, że chcę mówić z kimś po angielsku, żeby nie odkładał znowu słuchawki, ponieważ muszę czekać cały dzień, żeby powiedzieć ,,halo”. W końcu udało mi się przekazać wiadomość. ,,Czy mój mąż wciąż tam jest?” Bo skoro wyjechał, to myślałam, że wrócił tam z powrotem, nie wiedziałam dokąd się udał, myślałam więc, że pojechał tam z powrotem. Ponieważ mój przyjaciel powiedział, że on chciał wracać do Niemiec. Dlaczego? Dopiero, co przyjechał. Chciał zostać tu na wakacje przez dwa tygodnie. A kiedy przyjechał, nie zobaczył się ze mną i teraz chce wracać do Niemiec. To znaczy, że jest mu bardzo smutno. Więc powiedziałam: ,,Proszę, idź i odszukaj mojego męża”. On na to: ,,Kto jest twoim mężem? Mamy tutaj tysiące takich z brodą, niebieskimi oczami i blond włosami, wysokich i przystojnych”. Powiedziałam: ,,Nie, mój mąż nazywa się tak i tak, proszę, znajdź go”. A on powiedział: ,,Nie, nie, ja nie wiem”. Więc odpowiedziałam: ,,Dobrze, gdyby przyszedł taki a taki, powiedz mu, że dzwoniłam”. Powiedział: ,,Dobrze, dobrze.’’ Lecz nie byłam pewna, że ten mężczyzna zrozumiał, więc nadałam coś w rodzaju telegramu, lecz nawet nie wiedziałam, czy go otrzyma. Napisałam: ,,Źle to zrozumiałeś. Proszę, wracaj natychmiast”. Tak więc wysłałam go, lecz miałam nikłe nadzieje, że go otrzyma. I czekałam, czekałam, czekałam i nie doczekałam się odpowiedzi. 

Za kilka dni wyjechałam. Udałam się do wyżej położonych rejonów, żeby zobaczyć takie miejsca jak Gangotri, gdzie ma swoje źródło Ganges. Więc udałam się tam, w bardzo wysokie góry i poza kilku przypadkowym osobom w tej okolicy, nikomu nie mówiłam, dokąd idę. I wtedy wrócił mój mąż. Wrócił z powrotem. Wypytał tamtejszych ludzi i podążył za mną, aż dotarł do miejsca, gdzie przebywałam. To było zaledwie w połowie drogi. Zatrzymałam się w hotelu przed dalszą podróżą. Wtedy, w takich miejscach były jeszcze hotele, jeśli w ogóle można je nazwać hotelami. Przynajmniej był pokój z czterema ścianami, jak w więzieniu, osobna cela. To wystarczyło. Przynajmniej trzymało to was w ,,odosobnieniu” od komarów. Rozciągało się moskitierę między czterema ścianami, na gwoździach, które wbiliście w ścianę. I wtedy po prostu wskakiwaliście tam od drzwi i znajdowaliście się pod moskitierą, otoczeni czterema ścianami. I było tanio, nie było drogo. Nie mogłam sobie pozwolić na wiele. Ale kiedy tam przyjechałam i zapytałam o pokój, osoba w recepcji powiedziała: ,,Nie możesz tu zostać sama. Czy masz męża?”. Więc musiałam powiedzieć, ,,Och! Mój mąż. Tak. Mam męża, zaraz przyjedzie. Przyjedzie po południu.” Tak po prostu sobie powiedziałam, a on naprawdę przyjechał po południu. Tak. 

Jak to się odbyło? Stałam na ulicy i kupowałam owoce. Pewnie opowiadałam wam tę historię. (Nie.) Nie? Może po chińsku? (Tak.) Może po niemiecku? Planowałam napisanie książki: ,,Historia mojego życia”, która by została bestsellerem. Nie jestem w stanie opowiedzieć wam o wszystkim, tyle tego jest. To jest jedna z opowieści. Dobrze. Więc kupowałam owoce. Zarezerwowałam hotel, zostawiłam tam wszystko, zamknęłam pokój i wyszłam kupić owoce. Wybierałam właśnie mango i wówczas nagle dwie duże ręce zakryły moją twarz. Usiłowałam się uwolnić i usłyszałam znajomy głos: ,,Wszystkiego najlepszego w dniu urodzin...’’ Odwróciłam się, i to był on, mój mąż. Obchodzimy urodziny w tym samym dniu. Powiedziałam: ,,Wszystkiego najlepszego.” I tej nocy został razem ze mną. Później podróżowaliśmy wspólnie. Nic nie musiałam już mu wyjaśniać, ponieważ wiedział, że byłam tam sama. Również nigdy nie zapytał o mężczyznę z kamerą. Pewnie dowiedział się, kiedy tam pojechał. Pewnie mężczyzna wyjaśnił mu, że tylko wypożyczył sobie mój pokój. W międzyczasie dostał już pokój obok ze swoją dziewczyną. Pewnie tam pojechał i wszystko się wyjaśniło. Prawda zawsze wychodzi na jaw. Nawet nic nie musiałam już wyjaśniać. Wszystko zrozumiał, gdy odnalazł mnie samą w małym pokoju w Himalajach. I był bardzo szczęśliwy, że pozwoliłam mu podróżować razem. I zwiedzaliśmy razem wiele różnych miejsc. Pokazywałam mu Himalaje, które znałam z mapy. I opowiadałam wiele legend, mistycznych opowieści o tych miejscach. A on był zafascynowany.

Ale był niewierzący. Był katolikiem, dopóki go nie wyrzucili, ponieważ nie płacił podatków na kościół. Mówił: ,,Wierzę w Boga, ale nie w kościelne podatki.” Tak więc ksiądz również nie wierzył w niego. Powiedział kiedyś: ,,Ponieważ nie płacę podatków kościelnych, nie będę mógł cię poślubić w kościele.” Tak było, zanim pobraliśmy się. Odpowiedziałam: ,,Nie zależy mi. Możemy się pobrać gdziekolwiek.” Ponieważ nie płacił podatków kościelnych, nie mógł chodzić do kościoła, nie będą się za niego modlić, kiedy umrze i nie zapewnią mu usług pogrzebowych. Powiedziałam: ,,Nie szkodzi, poproszę moich wszystkich nauczycieli buddyjskich, by modlili się za ciebie”. Zapytał: ,,Nawet, jeżeli nie będę płacił podatków na świątynię?” Odpowiedziałam: ,,Nie, nie! My nie mamy takiego systemu podatkowego w Buddyzmie. Modlimy się za darmo. A kiedy ktoś nie żyje i tak nie może nic zapłacić. I to jest w porządku.” Tak więc był bardzo zadowolony, że mnisi buddyjscy są lepsi. Powiedział: ,,Mój Boże, 25% podatków, to jest niegodziwe. Nie stać mnie na to”. Powiedział: ,,Nie stać mnie!” 

Był lekarzem. Ale kontynuował naukę i badania w swojej dziedzinie, aby być lepszym lekarzem. Więc miał pieniądze. Żyło się nam dostatnio, ale nie bardzo bogato. Ponieważ ukończył studia nie tak dawno i musiał odbyć staż i praktykę w ciągu dwóch czy trzech lat za niewielką pensję. Również musiał kupić dom itp. Tak więc rozumiałam to. Nigdy nic od niego nie wymagałam. Dawał mi, co mógł, nigdy o nic nie proszony. Bardzo hojny mąż, bardzo troskliwy. Nigdy nie narzekałam na niego, nigdy, na nic. Za wyjątkiem sytuacji, gdy niektóre kobiety, pacjentki albo pielęgniarki, odczuwały potrzebę opieki z jego strony i czasami zajmowało to dużo czasu, więcej, aniżeli było to konieczne. Przychodziły nawet do naszego domu po opiekę. Wówczas byłam trochę zła. Poza tym, nie za bardzo. 

Gdzie byliśmy? Hm? (Urodziny.) Ach! Urodziny, tak, dobrze. To o tym mówiłam. Tam mnie znalazł. To śmieszne, jak mnie znalazł, tak po prostu. Zawsze, zawsze mnie odnajdywał, kiedykolwiek chciał. Przedtem, pierwszym razem, przed Rishikesh, objechał dużo urzędów pocztowych. Zapytałam: ,,Jak mnie odnalazłeś w Rishikesh?” Odpowiedział, że zachodził na każdą pocztę, do każdego banku i pytał, czy taka a taka nieduża, azjatycka kobieta przychodziła tam, wybrać pieniądze albo wysłać list albo bla, bla, bla, czy tak czy nie. Więc, nie, nie! Szukał moich śladów w każdy możliwy sposób. Szukał mnie w aszramach zaraz po tym, jak z nich wyjechałam. Przebywałam w trzech, czterech aszramach, a on je odnalazł. Ale po tym, jak już mnie tam nie było. Jak na filmach, mówiłam wam. On przyjeżdżał, gdy ja właśnie kilka minut wcześniej wyjechałam, lub może ostatniej nocy, czy coś takiego. A potem szukał mnie w ostatnim miejscu, gdzie mnie odnalazł koło źródła. No dobrze. Tak więc chodziliśmy wszędzie razem i bla, bla, bla, itp. A później razem wróciliśmy i on musiał jechać do domu. A ja kontynuowałam swoje poszukiwania duchowej mądrości w Indiach. W tym czasie już jakąś zdobyłam, ale uważałam, że potrzebuję jeszcze więcej, na wszelki wypadek, na wszelki wypadek. Więc kontynuowałam. To wszystko. 

Dobrze, ta opowieść tylko… Dobrze, dobrze. Tę opowieść chcę zapamiętać, bo przypomina mi, jak czasami ludzie mogą zostać fałszywie oskarżeni albo niesłusznie osądzeni na podstawie zewnętrznych działań. Tylko na podstawie tzw. faktów, które nie stanowią prawdy. Tak, gdyby ta oferma powiedziała kilka słów więcej, zaoszczędziłoby to mojemu mężowi pieniędzy na bilet, czas i cierpienie, którego musiał doświadczać przez 4 czy 5 dni. A on wciąż mnie kochał w tamtym czasie i spodziewał się, że będę siedziała gdzieś ze skrzyżowanymi nogami jak święta, a nie biegała z facetem jak ten, by przetrwać z nim do 24-go wieku. Nie chciałam go tak bardzo zranić. Ale on poczuł się zraniony. Dlatego tak nagle wyjechał. Bez słowa. Bez słowa pożegnania. Bez niczego! Był dżentelmenem. Nie chciał mi sprawiać kłopotów w moim ‘nowym związku’. Dzięki. Ale ja tego nie potrzebowałam. Ta oferma powiedziała za dużo. Wiedział, że to mój mąż. Więc dlaczego powiedział: ,,Ja tu mieszkam, ja tu śpię”. Mógł powiedzieć: ,,Ona odstąpiła mi pokój. Ale nie jesteśmy chłopakiem i dziewczyną.” I wówczas byłabym bardziej wdzięczna, a nie wściekła na niego. Byłam wściekła, a on się dziwił: ,,Och! Zmieniłaś się!” Ponieważ nigdy wcześniej nie byłam zła podczas mojego pobytu w aszramie czy gdziekolwiek indziej. I wszyscy wiedzieli, że byłam uśmiechniętym aniołem. Nie miałam żadnego powodu, aby się złościć na kogokolwiek, za wyjątkiem, że był on za głupi, aby się na niego nie wściec. Powiedziałam: ,,Jesteś taki głupi” i wyszłam. On na to: ,,Och! Zmieniłaś się.” A jak wy zachowalibyście się w takiej sytuacji? Co byście powiedzieli? (To samo.) Tak, to samo albo nawet więcej, hm? Albo coś za pomocą palców. 

Musiałam czasami też tak robić podczas mojej pielgrzymki, ponieważ niektórzy mężczyźni byli bardzo ordynarni. W Indiach kobiety nie chodzą same. Nie wychodzą z domu same, nie zostają nigdzie same w nocy, ponieważ wtedy nie będą mieli dla was szacunku albo będą to wykorzystywać. Oczywiście, ja musiałam chodzić wszędzie sama. Nie mogłam znaleźć nikogo, kto chodziłby ze mną. Mój mąż nie chciał mi towarzyszyć. Nie miałam żadnego przyjaciela, który by miał takie zwariowane pomysły jak ja wtedy. Więc jak miałam nie podróżować sama? I chodziłam sama wszędzie. Czasami ludzie stwarzali mi problemy. To były tylko słowa, słowa. I wtedy mówiłam: ,,Ja nie chcę tego, idźcie sobie.” Ale gdy medytowałam, przychodzili i przeszkadzali mi, dotykali mojej twarzy itp. I oczywiście musiałam dać mu jakiś dowód, coś jak ,,bang’’ prosto w twarz. Ale on wciąż tam pozostawał, więc dołożyłam mu drugie “bang!” I wówczas pojął ten język. Ponieważ nie przekonał go język mówiony, że nie chcę mieć z nim nic wspólnego, więc musiałam posłużyć się czymś w rodzaju języka na migi. Nie sądzę, żeby go to tak bardzo zabolało. Był po prostu zszokowany i wtedy zrozumiał, o co chodzi. Czasami musicie tak zrobić. Czasami dzieci rzucają w was kamieniami, gdy przechodzicie przez muzułmańską wioskę albo miasto. 

Ponieważ miałam dużo problemów z mężczyznami, założyłam moje mnisie szaty. Początkowo wydawało mi się, że nie chcę ich nosić, ponieważ za bardzo rzucają się w oczy, wiecie. Są bardzo żółte. Tybetańskie, żółto-różowe. O nie, czerwone itd. Czasami były to szaty mnicha hinduskiego. Byłam wyświęcona w dwóch tradycjach, hinduistycznej i tybetańskiej. I miałam obie szaty i to tylko nosiłam ze sobą, to było wtedy, kiedy łatwiej było o środki transportu. Miałam jeden komplet tybetański, jeden hinduski i jeden komplet białych ubrań. Przedtem miałam dwa, ale jeden gdzieś zostawiłam. Biały, tak jak piżama, coś w rodzaju tuniki, w którym wędrowałam w Himalajach. Miałam tylko dwa komplety, ale po wyświęceniu miałam o dwa więcej. Więc nosiłam je na zmianę, żeby ludzie wiedzieli, że jestem mniszką. I nawet chociaż podróżowałam sama, nikt mnie nie zaczepiał. Więc zostawili mnie w spokoju. 

Ale potem miałam kolejny problem. Każdy chciał zabrać mnie do domu, dla okazania czci i żeby mi coś ofiarować. W Indiach szanuje się mnichów i mniszki do tego stopnia, że nazywa się ich świętymi, Babaji, maharadji, mahatmaji, mataji, dżi, dżi, dżi. Chcieli zabierać mnie do domu i nakarmić, ubrać, napoić mlekiem, wykąpać, dać mi mieszkanie itp. Ponieważ ci ludzie wyrzekli się normalnego życia. Nie wiem dlaczego, ale oni nie zawsze byli mili wobec innych mnichów i mniszek, tylko wobec mnie. Ale ja zawsze odmawiałam, ponieważ nie lubiłam być czczona w ten sposób. Po prostu sobie wędrowałam i byłam zwyczajną osobą. I tak było dobrze. 

Któregoś razu trafiłam na wielki obóz. To było w Haradwar. Haradwar znaczy brama Niebios. Jest to jeden z większych, znanych i znaczących miejsc świętych pielgrzymek w Indiach. Co 12 lat odbywa się tam Kumbha Mela. Kumbha Mela jest to zgromadzenie wszystkich świętych, proroków i mędrców żyjących w Indiach. Nie ma znaczenia, gdzie ci ludzie przebywają - mnisi, jasnowidze, jogini, święci, mędrcy, ci, którzy potrafią czytać przyszłość, czytać w myślach, itd. oraz ci, którzy już osiągnęli oświecenie, a także ci, którzy jeszcze nie osiągnęli oświecenia itd. Czasami ukrywają się w jaskiniach, w górach, w odległych miejscach, ale podczas Kumbha Meli, co 12 lat, zbierają się razem w tym miejscu. Przyjeżdżają tam miliony ludzi, żeby przygotować tysiące, setki tysięcy namiotów, za darmo, dla tych mnichów i również dla pielgrzymów. Dla każdego, kto chce tam przenocować. Oczywiście nigdy ich nie wystarcza. Ale ja miałam jeden namiot zarezerwowany dla siebie. Kiedy przechodząc zapytałam: ,,Czy mogę się gdzieś przespać?”, zaprowadzili mnie do wielkiego namiotu, dużego jak to tutaj, frontowa kwatera dla mnie. Byłam bardzo wystraszona. Ponieważ był on dla mnie za duży. Ale później ten mnich i inni ludzie chcieli przyjść i spać ze mną. Ale ja byłam bardzo wystraszona. Nie byłam do tego przyzwyczajona. Oni śpią tak blisko siebie i czasami chcą cię objąć, itp. Powiedziałam: ,,Nie, nie. Mam łaskotki, nie róbcie tak.” Więc uciekłam do innego namiotu. Myślę, że ten mnich był trochę dziwny. Poszłam do innego namiotu, gdzie spałam z większą ilością ludzi; czułam się bezpieczniej. Ale ten namiot był już bardzo zapełniony, bardzo pełny. Spałam z samego brzegu, ale wszystkie te zapachy stóp, kopiących przez cały czas i te bijące na ślepo ręce sprawiły, że z trudem mogłam zasnąć. Tak więc w końcu się obudziłam i wyszłam.

 Ale ten mnich przyszedł za mną i powiedział: ,,Wróć z powrotem, wróć i śpij w tym dużym namiocie.” Odpowiedziałam: ,,Nie, nie chcę. Dziękuję.” On na to: ,,Musisz wrócić.” Ja powiedziałam: ,,Nie, nie muszę.” A on powiedział: ,,Nie, musisz. Jeśli nie wrócisz, powiem, że chcesz coś ukraść”. Odpowiedziałam: ,,Daj spokój!” Ale on wciąż próbował zmusić mnie do powrotu. Więc tylko udawałam, że tam idę. Kiedy zobaczyłam, że sobie gdzieś poszedł, wyszłam z tyłu, pod namiotem. Wyczołgałam się spod namiotu i uciekłam. Bałam się go. Musiałam nawet chronić się przed mnichem. Czy sobie to wyobrażacie? Samemu jest bardzo niebezpiecznie. Więc uważajcie. Zmusił mnie do powrotu, bo powiedziałby, że chcę coś ukraść. Więc musiałam zostać. Możecie w to uwierzyć? Może on tylko chciał mnie chronić, ponieważ mówił, że niebezpiecznie jest chodzić samemu, a ja o tym nie wiem. Odpowiedziałam: ,,Nie może być bardziej niebezpiecznie niż jest teraz.” Myślałam, że nie może być bardziej niebezpiecznie. Bałam się, byłam sama. A ten mężczyzna był taki silny. Nie wiedziałam, czy był on naprawdę mnichem czy nie, mimo że nosił mnisi habit. Każdy w Indiach może nosić mnisi habit, jeżeli chce. A jeżeli zapuścisz sobie jeszcze brodę, to już będziesz miał, cokolwiek zapragniesz. Ponieważ jesteś święty. Ludzie czczą mnisi habit i brodę, wiecie? Naprawdę! Mówię wam. 

Jeżeli jesteście zmęczeni Ameryką z tym całym systemem podatków i niskimi płacami, jedźcie do Indii i zapuście brodę. Brodę, tak? (Tak.) Brodę, tak, i wąsy do tego. Jak najdłuższą, tylko pamiętajcie, żeby ją ufarbować na biało. I wtedy siadacie sobie nad Gangesem. Siedzicie, nic nie robiąc, a przed wami, jak za dotknięciem różdżki, pojawiają się owoce, mleko, placki, curry, wszystko, czego zapragniecie. Czasami piękne dziewczęta składają wam pokłony, wam świętym mędrcom. Naprawdę. Jeżeli macie brodę, ludzie myślą, że jesteście święci. Na szczęście ja jej nie miałam. Nawet jeśli próbowałabym z całych sił, nie urosłaby. Więc powiedziałam sobie: ,,Och! Zapomnijmy o byciu świętą. Komu to potrzebne?” To prawda, tak? To tylko żart, ale nie odbiega daleko od prawdy. Kiedy więc pojedziecie do Indii, dowiecie się dlaczego, mimo tak gorącego i wilgotnego klimatu, wszyscy mężczyźni zapuszczają długie brody. To tylko tak przy okazji. Gdzie byliśmy? Zapomniałam. 

Gdzie byliśmy? (Wymknęłaś się z namiotu.) Tak, wymknęłam się z namiotu i uciekłam. Wiedziałam, gdzie on był, więc schroniłam się, gdzie nie mógł mnie znaleźć. Oddaliłam się bardzo, a potem wróciłam, z powrotem do bramy. Próbowałam znaleźć zaciszny kąt, żeby medytować. I było trochę miejsca w domu i w namiotach, to tu to tam, lecz nigdzie nie było cicho. Jak można znaleźć cichy kąt pośród miliona ludzi? A oni rozmawiają całymi nocami i dniami, chodzą całymi nocami i dniami, a tumany kurzu unoszą się wszędzie niemal jak chmura 24 godz. na dobę. Nie byłam przyzwyczajona do czegoś takiego i zaczęłam żałować, że moja noga postała na tej Kumbha Meli. Lecz jest to takie kuszące, kiedy się czyta Joganandę, Mistrzów z Himalajów i rzeczy tego typu, jak żyjący mistrzowie itd. Kumbha Mela to rzadkość. Ponieważ nie czekacie tam przez dwanaście lat, żeby to zobaczyć. Czasami nie pamiętałam, w którym to jest roku. I tak się złożyło, że to był właśnie ten rok. Tak więc miałam duże szczęście.

 Także podczas tej Kumbha Meli spotkałam wielu rzadko widywanych mistrzów, jeszcze zanim umarli. Tak, niektórzy z nich żyją bardzo długo, 200 lat, 300 lat, 250 lat, bardzo długo. Także w tym roku Dalajlama udzielił bardzo rzadkiej nauki. Nie za bardzo z niej skorzystałam, bo nie słyszałam niczego. Tłumaczenie było do niczego; przestarzały mikrofon, jak z jakiegoś muzeum drugiej wojny światowej, więc słychać było pogłos. Poza tym jakaś para z Zachodu upatrzyła mnie sobie za atrakcyjną niańkę, więc za każdym razem wciskali mi swoje dziecko. A ono zatykało mi nos, bawiło się moimi uszami i ściągało mi ubrania. Więc byłam bardzo zajęta, ciągle zapinając guziki i unikając jego palca, który chciało mi wetknąć do nosa w nieodpowiednim czasie i ciągle kichałam ‘A-pssik’. A ono ciągnęło mnie za ucho, a potem całowało swoimi zaślinionymi ustami, drapało mnie po twarzy, robiło wszystko, co możliwe, a potem krzyczało i mówiło we wszystkich możliwych językach, których nie znałam. Więc nie miałam nawet szans, żeby usłyszeć jedno słowo z tego, co miał do powiedzenia Dalajlama, nie mówiąc już o tłumaczeniu czy czymś takim. I nie mogłam się nawet ruszyć, ponieważ siedziałam z przodu, razem ze świętymi. I powinnam była być święta, ubrana w mnisią szatę i nie mogłam nawet narzekać, nie mogłam nawet się poruszyć. A dziecko nie przestawało mnie torturować przez całe trzy godziny. Powiedziałam: ,,Dobrze, a niech tam, jeśli tamta para ma doznać oświecenia, ja też będę miała jakieś zasługi jako niania.'' Byli tacy oddani i skupieni na Dalajlamie, że nie miałam serca wcisnąć im dziecka z powrotem. Wydawało się też, że zupełnie zapomnieli, że mieli jakieś dziecko. Więc zupełnie zapomnieli i o dziecku i o mnie. 

Ponieważ bardzo rzadko się zdarza, żeby Dalajlama, święty król Tybetu, udzielał tego rodzaju… inicjacji. Ma ona uczynić z ciebie Buddę w ciągu czterech albo szesnastu żyć. Więc możecie czekać. Inicjacja jest bardzo skomplikowana. Po pierwsze Dalajlama musi… Czy mogę nadal o tym opowiadać? (Tak.) To będzie trwało bardzo długo. Mogę mówić, mówić i mówić, przechodzić od jednej rzeczy do drugiej. Ponieważ to tylko jedna z tych rzeczy. Powiedzcie mi, jeśli jest już zbyt późno. (Nie!) Dobrze, dobrze. Po pierwsze więc nie dzieje się to w Delhi. Nie w Bombaju, w pobliżu lotniska czy w hotelu pierwszej klasy itd. Odbywa się to gdzieś na pustkowiu, w bardzo wysokich górach, nagich górach, jakby pustynnych. Ci, co tam mieszkają, Tybetańczycy, mniszki i mnisi albo rezydenci, żłobią w górze jaskinie i mieszkają w nich. Ale było to fantastyczne miejsce. Wieczorem widziałam, jak cała góra stawała się złota i srebrna, a całe niebo lśniło. Ciągle wszystkim mówiłam: ,,Mój Boże, co za wspaniałe miejsce, jest takie złote i srebrne”. A oni pytali: ,,Gdzie?” Mówiłam: ,,Tam, w górach”. A oni odpowiadali: ,,Nie, góra jest szara a nie srebrna”. Ja na to: ,,Nie, ona się błyszczy”. Nikt nie widział tego, co ja widziałam. A ja myślałam, że tak było naprawdę. Nie mogłam zrozumieć, że mi nie wierzą, bo było to takie oczywiste, że góra lśniła, jakby była ze złota i srebra. A niebo błyszczało wszystkimi rodzajami światła. Mówiłam: ,,Tam, tutaj, wszędzie”. A oni patrzyli dookoła, ale nikt niczego nie widział. Więc zaczęłam się zastanawiać, czy to oni zwariowali czy ja. Ale pomyślałam, że moje wariactwo jest ładniejsze, ponieważ jest kolorowe i lśniące. Więc wszystko było w porządku. Przejdźmy więc do tego, o czym mówiliśmy. 

A więc Dalajlama musiał przyjechać z Dalamsali. Tam ma swoją siedzibę. Coś w rodzaju pałacu. Bardzo daleko od tego miejsca. Zapomniałam, jak się nazywa, właśnie teraz zapomniałam. Lecz wiem, że mogę sobie przypomnieć, jeśli zechcę. Nie, nie, nie. Nieważne. Kiedy napiszę książkę, to ją podam później, dobrze? W każdym razie jest to bardzo odległe miejsce. Dla Dalajlamy jest to bez różnicy, bo ma transport. Wojsko użyczy mu jeepa itp. I wszyscy jego poddani i współtowarzysze podróży pojadą razem z nim. Przyjeżdżają tam dziesięć dni przed inicjacją. 

Najpierw musi się sam oczyścić, inicjując samego siebie. Nie wiem, jak to się odbywa, ale potem wkłada sobie na głowę pewien rodzaj kwiatów, białych kwiatów, jakby przepaskę z suchych białych kwiatów. Coś w rodzaju przepaski na włosy, zrobionej z białych kwiatów, ale suszonych. Po czym musi usiąść na przygotowanym dla niego rodzaju siedzenia z trawy. I wtedy w szklanym domu wszyscy mnisi otaczają go. Przez dziesięć dni i dziesięć nocy muszą powtarzać mantry, sutry i mudry. Mudry to gesty wykonywane rękami w taki sposób, różne gesty. Mudry wykonuje się podczas recytowania mantr i sutr. Wszystko to jest raczej skomplikowane. W tym samym czasie trzeba dzwonić dzwonkiem i odchylać ciało do tyłu i na boki, coś w tym rodzaju, tak jak robią to Tybetańczycy. A czasami używają gongu itp., i jest to bardzo piękne. Bardzo regularne, rytmiczne, bardzo święte w swoim rodzaju. Śpiewy mają głęboki, gardłowy ton: ,,Om mani om mani ba mani om, ma ma!” Wtedy czujecie się, och... czujecie się niesamowicie. Nawet jeśli nie wiecie, co to jest, jesteście pod dużym wrażeniem i czujecie się niesamowicie, naprawdę bardzo święci. Czujecie się wspaniale, pełni szacunku i również zaczynacie być bardzo świadomi czegoś, co jest poza wami, poza tym zwykłym życiem. Już same góry i miejsce robią wrażenie. Gdzieś, nie wiadomo gdzie, tylko góry, góry, góry, bez mieszkańców. 

Lecz raptem zauważacie jakieś otwory w górskiej ścianie. I pojawiają się tam mnisi i mniszki w kolorowych ubraniach. Noszą bardzo piękne czapki, podobne do rosyjskich. Mniszki… Och! Mniszki wyglądają bardzo pięknie, ponieważ noszą czapki, które zakrywają ich ogolone głowy. Wyglądają bardzo dostojnie. Noszą szaty przeważnie w kolorze burgundowego wina, a na to wkładają coś w rodzaju żółtego materiału. Kawałek czegoś... jak to się nazywa? Pomóżcie! Wygląda to jak nakrycie, lecz są to pozszywane razem setki kawałków. (Narzuta.) Tak. Narzuta. Owijają tym swoje ramiona, wyglądają naprawdę jak święte i jak z dawnych czasów. To dlatego też chciałam zostać tybetańską mniszką, ponieważ wyglądają one tak pięknie. Miałam przedtem komplety tych strojów. Myślę, że widzieliście mnie na zdjęciu, prawda? Lecz na razie nie mówmy o tym. I tam, nie wiadomo gdzie, nagle pojawiło się tysiące ludzi i chodzili wkoło całymi dniami, robiąc dużo kurzu, ponieważ tam nie ma cementu, nie ma krytych nawierzchnią dróg, nie ma brukowanych dróg. Nic, tylko ziemia. Pełno kurzu, ponieważ góra jest też naga, gdyż wycieli oni trawę i drzewa, cokolwiek mogli znaleźć na opał, żeby gotować. 

Więc góra nie była niczym pokryta. Ale świeciła jak srebro i złoto w nocy, w moich oczach. W oczach innych była także ziemista i szara i nic tam nie było. Mówili mi: ,,Jest zimno, nic tam nie ma”. Powiedziałam: ,,No dobrze! Dobrze! W porządku”. Dalajlama musiał więc to robić przez dziesięć dni, oczyszczać siebie i mnichów zarazem, zanim udzielił tym ludziom inicjacji. Była to bardzo, bardzo uroczysta okazja. To nie tak po prostu przejść przez inicjację, jak robimy to tutaj czy coś w rodzaju Metody Uproszczonej dla każdego. Lecz my mamy więcej doświadczeń. Ja wtedy nie miałam żadnych. Lecz powinno się je mieć w snach, podczas snu w nocy. Powiedzieli nam, co ma się nam śnić i że musimy mieć jakieś sny. I jeśli śnili wam się mnisi albo królowie, to prawdopodobnie była to dobra wróżba. Wtedy wkrótce mieliście zostać Buddą. Nie wiem jak szybko, ale pewnie bardzo szybko. Musieliście tylko w to wierzyć. Ale jeśli przyśnią wam się przypadkiem diabły albo kobiety itp., wtedy nie jest dobrze. Więc z całych sił próbowałam, żeby mi się przyśnili mnisi, lecz żaden nie pojawił się w moich snach. Nic się nie pojawiło. Spałam i pewnie chrapałam, więc wszyscy mnisi albo kobiety czy diabły, cokolwiek by to nie było, przestraszyły się i uciekły. Medytowałam z całych sił, a potem zasnęłam, lecz nic się nie pojawiło. Z wyjątkiem srebrnej i złotej góry, i nieba lśniącego światłem nie widziałam nic. Lecz ja to widziałam zanim wszystko się zaczęło, przed inicjacją. 

Właściwie to nie była inicjacja, nic nie słyszałam. Byłam zajęta z wtykającym mi w nos palec dzieckiem, jego pieluszkami i jego mokrymi, śliniącymi się ustami, którymi mnie całowało itp. I próbowało ze mną rozmawiać cały czas. Nie mogłam nic usłyszeć, z wyjątkiem jego dziecięcego ,,ble, ble..” Więc nie sądziłam, że mam prawo do zostania wkrótce Buddą, nawet jeśli bym zobaczyła mnichów w moim śnie. I w porządku, to wszystko. 

Tak więc wiele osób przyjechało na inicjację. Bardzo dużo. Ma on wielu uczniów na Zachodzie, przyjechali ze wszystkich zakątków, żeby go zobaczyć, zwłaszcza z takiej okazji jak ta. Zanim tam dotrzecie, musicie czasami iść kilkadziesiąt mil pieszo, bo nie ma tam samochodów. Musicie przechodzić przez rzeki i wspinać się na wiele gór. A czasami, gdy się poszczęści, trafi się jakaś ciężarówka. Więc musicie to jakoś połączyć. Na przykład, możecie jechać autobusem, potem pociągiem, potem autostopem, potem furmanką, a innym razem furą zaprzężoną w byki, a kiedy indziej idziecie przez góry albo wspinacie się, a jeszcze innym razem przechodzicie przez tunele, przedzieracie się przez górę, przepływacie rzekę. Jeszcze innym razem trafi się jakaś ciężarówka, która jedzie przez góry. Wiozą oni kamienie i jeśli mają wolne miejsce z tyłu, możesz się zabrać, rupia za osobę. Jedna rupia to może połowę amerykańskiej jednocentówki. Tam jest inaczej. Jest tam bardzo tanio. Lecz ciężarówki są bardzo niebezpieczne. Bo nie mają dachu, nie mają nic. Ciężarówka jest wysoka, a droga górska bardzo zdradliwa. Wiele skał zwisa z gór tuż nad twoją głową, więc trzeba uważać, bo jeśli się stanie lub usiądzie, a twoja głowa wystaje ponad dach, możesz uderzyć się o skałę. Więc zawsze siedzisz, uderzasz się, zginasz, stoisz tak, żeby twoja głowa miała okazję się gimnastykować. Skręt w lewo czy w prawo, do przodu lub do tyłu. To zależy od ciebie, od sytuacji. Lecz musicie mieć refleks, bo inaczej skała pośle waszą głowę gdzie indziej, a wasze ciało prawdopodobnie do Dalajlamy. Więc jest to bardzo niebezpieczne, ale lepsze to niż nic. Nie mówiąc już o tym, jak jedzie ciężarówka górską drogą pełną zakrętów. Czasami jest bardzo stromo, a droga nie jest wybrukowana. To tak, jakbyście jechali na koniu. Galop, galop, galop, coś takiego. A czasami musicie się zatrzymać, bo obsuwa się właśnie ziemia z gór. Piach i kamyki sypią się na głowę, i wtedy musicie upomnieć się o swoje prawa, strząsnąć z siebie ten piach, wyjąć wszystkie kamienie z uszu i uciekać. I czekać, aż skończy się lawina albo nigdy się nie skończy. Więc musicie uciekać z powrotem, znaleźć inną drogę i przedzierać się przez inną górę. Jest to dłuższa droga, a potem znowu trzeba iść pieszo. Czasami ludzie umierają, cały autobus albo cała ciężarówka, bo lawiny przychodzą niepostrzeżenie. To tak, jakby osuwała się na was cała góra, i wysyła was ,,hop”, jak rakietę w przepaść, która czasami jest głęboka na wiele, wiele mil. Nie widać jej dna, więc nigdy nie zobaczy się autobusu ponownie. Więc jest to bardzo niebezpieczne, ale ekscytujące. 

Byłam młoda i głupia, więc tak naprawdę niczego się nie bałam. Lecz teraz boję się wszystkiego. Wszystkiego. Kiedy się starzejesz, nie masz już tyle odwagi. Jeśli zapłacilibyście mi teraz dwa miliony dolarów, żebym tam pojechała i odbyła tę samą podróż, powiedziałabym: ,,Nie, zatrzymaj je sobie.” To była naprawdę bardzo wielka próba. A czasami przechodząc przez wodę, nie możecie zabrać ze sobą zbyt wielu rzeczy. A macie bagaż, śpiwór i trochę ubrań. Musicie to sobie położyć na głowie w plastikowym worku. Musicie chronić ubrania, bo jeśli zmoczycie te, które macie na sobie i nie macie innych, żeby się w nie natychmiast przebrać po wyjściu z lodowatej rzeki, możecie stać się znowu jedni z rzeką. Jesteście zimni, sztywni i potem wrzucą was do rzeki, i staniecie się jednym z rzeką. Więc to jest problem. Widzicie, musicie chronić swoje ubrania. Umieszczacie je sobie na głowie, a kiedy macie płynąć, musicie zawiązać je na szyi, w worku plastikowym na plecach, żeby ich nie zamoczyć. Przynajmniej musicie mieć jedną parę suchych ubrań, żeby się natychmiast przebrać po przepłynięciu rzeki lub nawet tylko po przejściu przez nią. Widzicie? Więc nie jest to takie proste. 

Droga, którą próbowałam odnaleźć prawdę, była naprawdę ciężka, ale nie miałam nic przeciw temu. Co miałam wtedy robić? Nie było nic innego do roboty, za wyjątkiem odnalezienia prawdy, której poszukiwałam, tak? Więc w końcu przybyliśmy, a miejsce było piękne i romantyczne, tak jak wam już mówiłam. Zostaliśmy tam może dwa tygodnie, do końca inicjacji. Mogłam zostać tam dłużej. I jak wam już mówiłam, Dalajlama był zawsze wyjątkowo bardzo miły w stosunku do mnie, nie wiem dlaczego. Zawsze, gdy go widziałam, wypatrzył mnie w tłumie. Mówił: ,,Hello, hello, chodź tutaj”. I zawsze dawał mi jakieś cenne lekarstwo, które sam zrobił. 

To lekarstwo jest specjalnością Tybetu, pewnie wam już mówiłam. Jest zrobione z 72 rodzajów cennych kamieni i rzadkich leczniczych substancji. Każda malutka tabletka zawiera może ze sto albo ponad sto składników. Także wiele cennych kamieni, nawet takich jak sproszkowany lazuryt itp. Również różne rzadkie tybetańskie górskie zioła razem wymieszane. I prawdopodobnie zwalczają one różne choroby, przedłużają życie i odpędzają wszelkiego rodzaju negatywne siły. Taka mała tabletka, ale bardzo droga. Nawet brat Dalajlamy musiał je sobie kupić. Nie mógł dostać za darmo i nie było go na nie stać. Może mógł sobie kupić trzy naraz. A ja dostawałam zawsze od Dalajlamy garść tabletek. Ale muszę wam powiedzieć, że zawierają one jakieś składniki pochodzenia zwierzęcego, tak więc nigdy żadnej nie zażyłam; ale to nie problem, i tak żadna się nie zmarnowała. Rozdawałam je jego spragnionym uczniom, a oni czcili mnie jak króla, ponieważ nie mieli ich wcale. Zauważyłam, że byłam jedyną osobą, której osobiście dawał takie tabletki. Za każdym razem, gdy mnie widział, dawał mi lekarstwa. 

Tak, pewnie myślał, że ich potrzebowałam. Pewnie wyglądałam tak źle. Czasami byłam podrapana, bo wspinałam się po górach, byłam pogryziona przez insekty, komary. Pewnie nie wyglądałam wtedy tak gładko, nie używałam żadnego kremu do twarzy, ani nie malowałam się. Czasami wspinałam się w górach i nie zwracałam na nic uwagi. Na oparzenia słoneczne, na to, że schodziła mi skóra. Na podrapane przez gałęzie drzew i kolczaste krzewy ręce i twarz, itd. Więc pewnie myślał, że rozpaczliwie potrzebuję opieki. Był po prostu bardzo dobrą osobą. Nie wiem, czy jest święty czy nie, nie rozmawialiśmy. Ale jest bardzo dobrym, szlachetnym i miłym człowiekiem. To dlatego dużo ludzi lubi go, chociaż nie są jego uczniami albo buddystami tybetańskimi. 

Dlatego też dużo osób zostało buddystami. Powtarzają mantry i chodzą z… chodzą w kółko z… jak to się nazywa. Nie wiem. Jest to coś w rodzaju koła Dharmy, tak to nazywają. Każdy Tybetańczyk je ma. Chodzą w kółko, odmawiając modlitwy na paciorkach, czy różańcu albo z kółkiem do modlitwy. Obracają je przez 24 godziny. Mówią, że obracają je, ponieważ jest to jak rytm wszechświata. Tak jak obraca się ziemia. Tak więc obracanie koła Dharmy symbolizuje Koło Dharmy, nauki. Więc każdy je zawsze ma przy sobie. Niektórzy ludzie z Zachodu, kiedy przechodzą na buddyzm, też je kupują. I każdy ma miskę, z której może pić herbatę. Gdziekolwiek byś się nie udał, jako mnich musisz mieć drewnianą miseczkę. Ponieważ, gdzie nie pójdziesz, ludzie oferują herbatę i coś do jedzenia, i nakładasz to do miseczki. Ale ja nie jadłam ich jedzenia, ponieważ nie jest wegetariańskie. Za wyjątkiem, kiedy zostajesz mnichem, w dniu, kiedy ogolisz głowę, w tym dniu wszyscy, mistrz i uczniowie, jedzą wegetariańskie posiłki. Oni też znają wegetarianizm. Ale nie są wegetarianami przez cały czas. Tylko w tym dniu. No tak, przyzwyczaili się do tego. W Tybecie mówią, że przyzwyczaili się do jedzenia mięsa. 

Lecz niektórzy tybetańscy mnisi są wegetarianami z racji swego zajęcia. Na przykład, mnich-wróżbita musi zgodnie z regułą być wegetarianinem przez cały czas. Mnich-wróżbita, który używając swoich właściwości parapsychicznych przepowiada dla dobra publicznego przyszłość i to, co ma się wydarzyć. Czasami Dalajlama konsultuje się z nimi odnośnie pewnych wydarzeń. Czasami muszą przewidywać przyszłość państwa albo rozwiązywać jakieś niezwykłe wydarzenia, jak przepowiadanie przyszłości itp. Jak układanie horoskopów, ale na większą skalę. Także inni mnisi, jak mnich przepowiadający pogodę. Ponieważ musi on sprawić, żeby pogoda była ładna, zawsze gdy Dalajlama albo inny wysokiej rangi lama ma wygłosić wykład. Ponieważ nie było tam dużego pomieszczenia, wygłaszali wykłady pod gołym niebem. I ponieważ przychodziło bardzo dużo ludzi, musieli zapewnić w ciągu tego tygodnia lub dwóch najlepszą pogodę na każdy dzień; bez deszczu. To są mnisi innego typu. Mnich przepowiadający pogodę musi medytować dzień i noc, i kontrolować pogodę, wysyłać deszcz, huragany, tajfuny z powrotem na Formozę albo gdzieś indziej. Tak, to prawda. 

Miałam również zaszczyt uczyć się z niektórymi z nich. Pewnie byłam za głupia i powiedziałam o tym kilku moim uczniom. Z tego wynikła historia wywoływania deszczu w San Jose ostatnim razem. I dlatego niektórzy skarcili mnie za przechwalanie się, pamiętacie? Pamiętacie tę historię? Tak naprawdę się nie przechwalałam. Tak naprawdę, to nie wywoływałam więcej deszczu. Powiedziałam mu tylko: ,,Dobrze. Pójdę i znajdę jakiegoś boga deszczu tam, gdzie pije sobie wino, upija się i śpi. Po prostu mu przyłożę, obudzę, niech sprawi, żeby zaczęło padać.” Żartowałam sobie z mężczyzną, który próbował sprzedać mi plac w San Jose. I on mi uwierzył. I dlatego zaczęło padać, może jego wiara była taka silna. Kiedy wróciłam do San Jose, pokazał mi jezioro, gdzie poprzednio wywołałam deszcz. Powiedział: ,,Niektórzy mieszkańcy San Jose piją z tego jeziora wodę, a teraz jest puste. Czy możesz wywołać deszcz? Twoi uczniowie mówią, że Ty możesz wszystko”. Powiedziałam: ,,Nie jestem pewna, ale mogę znaleźć boga deszczu, pewnie się gdzieś się upija. Nakrzyczę na niego i odeślę go do pracy. Może to podziała” Wymówiłam tylko ,,może”, a to naprawdę podziałało. Natychmiast spadł deszcz i napełnił połowę jeziora. Więc, kiedy wróciłam do San Jose, pokazał mi miejsce, które powinnam kupić. Wszystkie papiery były gotowe do podpisania. I pokazał mi: ,,Tylko połowa. Proszę, napełnij drugą połowę”. Powiedziałam: ,,Nie jestem pewna. Zobaczymy.” I natychmiast znowu zaczęło padać. I całe jezioro wypełniło się znowu. Pamiętacie ostatni raz? To było za pierwszym razem, gdy przyjechałam do San Jose, może za pierwszym, a może za drugim. Przez sześć lat była susza. Pamiętacie? Padło wiele krów, zdechło dużo zwierząt. Zmarło wielu farmerów. Wyschło wiele sadów z powodu braku wody. Pomarańcze i inne owoce bardzo podrożały w tym czasie. Wielu farmerów zbankrutowało, zdechło wiele krów. I to była ta słynna sprawa, która przysporzyła mi kłopotów. Jedna z naszych sióstr powiedziała komuś, w agencji, w której chcieli sprzedać mi ziemię: ,,Och, moja Mistrzyni może wszystko” Dlatego jedyną rzeczą, jaką ta osoba wtedy chciała ode mnie, był deszcz, ponieważ nie było tam wody. Więc przywiózł mnie…. Okazało się, że góra, którą kupiłam, jest również w pobliżu jeziora. W normalnych warunkach jezioro powinno być pełne na użytek okolicznych mieszkańców. Ale całe wyschło, do ostatniej kropli. Można było zobaczyć wyschnięte jezioro. Więc on powiedział: ,,Proszę, napełnij je”. Zapytałam: ,,Jak? Co?” Powiedział: ,,Twoi uczniowie powiedzieli mi, że możesz zrobić wszystko. Więc to dla ciebie nic, prawda?” No tak! Uczyłam się wielu rzeczy, ale nie posługuję się tym, bo nie ma takiej potrzeby. To jest pewne, że można wywołać deszcz. Bez problemu. I można zatrzymać wiatr, jeśli wiecie jak. To są tylko… 

Jeśli się wgłębicie w tajemne formuły wszechświata i tego rodzaju wiedzę, to jest to jak nauka, wiecie? Na przykład, przedtem nie mieliśmy telefonów bezprzewodowych, nie mieliśmy telefonów komórkowych. Teraz mamy. Jeśli, przypuśćmy 200 lat temu rozmawiałbyś z kimś na dużą odległość przez takie pudełko, a ta druga osoba słyszałaby twój głos jak zza ściany przez inne czarne i małe pudełko, które trzymałbyś w ręku, ludzie pomyśleliby, że jesteś magikiem. Prawda? Ale teraz, jest to normalne. Tak więc niektóre nauki o wszechświecie zostały przez nas zapomniane, a my myślimy, że to są przesądy, albo że jest to niemożliwe. Nie ma rzeczy niemożliwych. Nawet latanie w powietrzu, lub życie przez kilkaset lub tysiąc lat. Nie ma rzeczy niemożliwych. Ale po co to robić? 

Czy opowiadałam wam historię o jeziorze z wodą długiego życia? Nie? Nie mówiłam wam nawet o tym? (Nie.) Jezusie Chrystusie! Co? Nie mówiłam wam. Podobno w Indiach, bardzo wysoko w Himalajach, było jezioro z wodą-eliksirem, która miała właściwości obdarzania długim, długim, długim życiem. Więc Aleksander Wielki - ten, który podbił kiedyś cały świat, pamiętacie? - również chciał zdobyć taki eliksir, aby żyć dłużej. Ponieważ nie podbił jeszcze kilku krajów, a przybywało mu lat. Więc poszedł nad to jezioro. Trudno było je znaleźć, ponieważ wiedziało o nim niewielu ludzi. Ale dzięki swojej potędze miał wielu szpiegów, agencje FBI, CIA, które były w stanie je odnaleźć. W końcu znalazł się nad jeziorem i już miał się z niego napić, kiedy nagle usłyszał ochrypły głos, który powiedział: ,,Wasza wysokość, nie pij tego”. Nie, nie, właściwie on tak nie powiedział. Powiedział to w ten sposób: ,,Wasza Wysokość, nie pij tego”. Rzucił się do stóp cesarza. Och, nie, rzucił się do stóp cesarza i powiedział: ,,Proszę, Wasza Wysokość, nie pij tej wody. To jest niebezpieczne”. A cesarz, Aleksander Wielki, zapytał: ,,Dlaczego? Dlaczego by to miało być groźne dla mnie, skoro eliksir może zapewnić mi długie życie, a ja podbiję wtedy cały świat, podbiję księżyc, słońce i cały wszechświat, jeżeli będę długo żyć. O co ci chodzi? Dlaczego przeszkadzasz mi w wypiciu tej wody?” Stary człowiek odpowiedział: ,,Popatrz na mnie. Napiłem się tej wody setki lat temu. I co się ze mną stało? Sam widzisz. Nie mogę umrzeć i nie mogę tak żyć. Żyję tylko po to, żeby pilnować wody i żeby zatrzymać każdego, kto tu przychodzi i chce się jej napić.” Więc to przekonało Aleksandra Wielkiego. Jest to podobno legenda. Nie wiem, czy jest to prawda czy nie. Nie było mnie przy tym. Wiadomo, że Aleksander Wielki nie napił się jej, ponieważ umarł, prawda? 

Na czym skończyliśmy? Przed jeziorem, gdzie byliśmy? Hm? Gdzie byliśmy przed jeziorem? (San Jose.) San Jose. Co? To było zbyt staromodne. W porządku! Już pamiętam. Mnisi, tybetańscy mnisi o różnych magicznych mocach. Więc wiecie już o mnichu wywołującym deszcz i o wróżbicie. Mnich-wróżbita powinien być wegetarianinem, prawda? Tylko wam o tym mówię, to wszystko. Bo większość mnichów nie jest wegetarianami. Z wyjątkiem dnia, kiedy ogolą sobie głowę albo ich uczniowie ogolą sobie głowy, żeby zostać mnichami. Więc nigdy nie jadłam potraw, którymi mnie częstowali. Piłam tylko herbatę. Ich herbata jest bardzo specyficzna. I chociaż wygląda na to, że jest smaczna i odżywcza, to jest jak masło. Dodają masła do gorącej herbaty. Tak więc nazywają ją maślaną herbatą. Chociaż jest dobrze ją pić w zimnym klimacie, takim jak w Himalajach, to ma ona bardzo mocny, specyficzny smak, do którego musicie być przyzwyczajeni albo musicie umierać z pragnienia. Wtedy nie wąchajcie jej, tylko pijcie. Ale można się do niej przyzwyczaić. Jest dosyć smaczna. Prawdopodobnie nigdy w życiu nie wypilibyście takiej herbaty, gdybyście nie spotkali Tybetańczyków. Ponieważ jest ona słona i maślana; to nie jest ta zwykła herbata, którą my pijemy, gorzką albo słodzoną cukrem. Ta jest przyrządzana z masłem i solą, więc jest bardzo słona. Jest dla nich zdrowa. Ponieważ sól w takim regionie jest na wagę złota. Wiecie o tym? W Au Lak, kiedy byłam młoda, ludzie wymieniali z ludźmi z gór sól na cenne przedmioty. Ponieważ górale bardzo potrzebują soli, bo jest tam gorąco i wysoko, a kiedy nie jedzą soli, odwadniają się. Więc potrzebują jej w dużych ilościach. I nizinni ludzie z miast zwykle ich oszukiwali. Przynosili im sól, ale brali za to srebro i cenne kamienie, i różne rodzaje rogów, kość słoniową, skórę tygrysią. Górale oddawali wszystko, co mieli. Jeśli sprawicie, że sól jest dla nich taka wartościowa, to będą o nią żebrać. Ponieważ górale to bardzo niewinni i czyści ludzie. Oddaliby wszystko za sól. Wiecie? Sól. S-ó-l. Więc często ludzie z miasta ich oszukiwali. 

O Boże! Dokąd ja zmierzam? Z Tybetu do Au Lak, od herbaty do słoniowych kłów. Co mam wam jeszcze powiedzieć?  

(...)
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